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W iadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 1. Wrz eśn ia .
G az e ty  op po zy c y j ne  w  z m a r t w i e n i u  i z ło ­

ści sw oje j  z p o w o d u  jednomyślnośc i  w y r o k ó w  
R a d  genera lnych  w z g lę d e m  ś r o d k ó w  fiskal 
n y c h  l ana  H u m a n n a  hańb iących  się d o p u ­
szczają k ła ms tw.  A tak np.  K u r y  e r  f r a n -  
c u z k i i  tw i e r d z i ł ,  że r zą d  k ł a m ie ,  |eźeli og ła ­
sz a ,  źe Ra da  generalna  d e p a r t a m e n tu  E u r e  
i Ligiery j e d n o z g o d n i e  na korzyść ś rodka 
r e j e s t r o w a n ia  się o ś w ia d c z y ła ;  o w s z e m  I 'P . 
G ene t ,  f r e s n a y e  i F ra n ch e t  p r z e c i w  n iemu  
głosowali .  P re lek t  tego de p a r t am e n tu  zbija 
to poda n i e ,  o św ia d cz a j ą c ,  źe Pan  G ene t  jest 
na w o j a ż u ,  P. F re sn ay e  ciężką ch o r o b ą  z ło­
żony w  obr adach  w c a le  udziału  nie mia ł  a 
Pan  Fra nc he t  już od kilku miesięcy z ty m  
ś w i a t e m  się rozstał .  T ak ie  r zeczy zaiste już 
> tak z a c h w ia n y  k r ed y t  gaze t  oppoz yc y jn yc h  
do  szczętu obal ić muszą.

Og ło sz o ne  w c z o r a j  środki  rozbro jen ia  r n a ą  
Jeszcze dalej być  rozciągnięte .  Słychać o u r ­
l o p o w a n i u  części  kłassy z r. 1836. P o d  w z g l ę ­
de m ma ryn ark i  do  wszys tk ich  p o r t ó w  m o r ­
skich p o d o b n e  rozkazy  w y p r a w i o n o .  Część  
o k r ę t ó w  m a  być na tychmias t  ro zbr o jo ną  a 
Osady do siedzib s w y c h  odes łane.

S t ro n n i cy  i p r ze c i w ni c y  P an a  T h ie r s a  ba- 
c z n ą m a  każdy  s zc zeg ó ł  po dr óży  je g o  w  N i e m ­
czech zw rac a ją  u w a g ę .  — Roz l i czne krzyżują 
się już teraz us i ł o w a n ia ,  aby  P a n u  Guizot  
s t a nowisko  w  p rzy sz łym  Par l amencie  ut rudzić 
a zw o le n n ic y  Hrab i  Mol e  nie stracili bvna j -  
mn ie j  nadz ie i ,  źe her sz ta  s w e g o  z n o w u  u ste­
ru  po s t a w ić  zdołają.  Już  d aw n ie j  r o z p r a w i a ­
n o  o k o m b in a c j i  P a s s y - D u ł a u r e - M o l e - La­
m a r t in e ,  z Marszałkiem Soul t  na  czele ,  ale 
do tychczas  ta modyf ikacya  gab ine tu  istnieje 
tylko w  g ł o w a c h  in t r y g a n tó w .

Rz ąd  ogłasza nas tępującą telegraficzną de p e­
szę z M a i  t y  z d. 27. Sierpn ia  : . G r e a t L i v e r ­
pool" w cz o ra j  z pocztą indyjską tu z a w i n ą ł ;  
w y p ł y n ą ł  z Bo m ba j u  dn.  19. Lipca.  W  Chi -  
nach do d. 20. Maja  wszys tko  by ło  w  d a w n i e j ­
szym stanie.  Cesa rz  ciągle jeszcze do  o p o r u  
się gotuje i ro zkaza ł ,  a b y  l iczne w o js k o  z g r o ­
m a d z o n o ,  k t ó r em  bra t  jego osobiście m a  d o ­
w odz ić .  A dm ir a ł  P a r k e r  i S ir  H e n r y  Pot t in-  
gor  d. 7. Lipca na pa ros ta tku  «Sesostris« z B o m ­
baju do C h i n  się puścili.  — K o n t r ę  - A d m i r a ł

« a, o S.Se dnia, 20‘ s , e r pnia z »Inflexible« i 
«<oanti PetriK p o d  Aten am i  się ukazał ."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn.  31. S ierpnia .  

O dro cz en ie  pa r l am ent u  aż do dn.  6. W r z e ­
śnia z tego natu ra lnie  nas tąpi ło  p o w o d u ,  aby
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S i r  R.  P ee lo w i  p o t r ze bn y  do u tw o r z e n ia  n o ­
w e g o  Min i s t e ryu m czas pozostawić' .  Dzień-  
niki  to r yso ws k ie  sądzą w p r a w d z i e ,  źe z tej 
p rz y c z y n y  nie po t rze ba  było tak d ługiego o d ­
ro c z e n ia ,  j ednakże,  dod a ją ,  na n icby się nie 
b y ł o  p rz yd a ło ,  gdyb y  się pa r l a me nt  p i e r w  z e ­
b r a ł ,  gdy n o w e  rozp isanie w y b o r ó w ,  jakich 
w  skutek zmiany  mini st eryalnej  znaczna liczba 
p o t r z e b n ą  się okaże ,  p o n ie w a ż  cz łonek  p rzy  
p rzy jęciu  u rzęd u  n o w e m u  się w y b o r o w i  p o d ­
dać o b o w ią z a n y ,  dop ie ro  po u p ły w ie  d w ó c h  
tyg odn i  od czasu zagajenia n o w e g o  pa r l a m en ­
tu  nastąpić m o ż e ,  i aż do tej chw i l i  w r ę c z y ć  
należy  pe tycye  p r z e c i w  m a ją c y m  badan iu  u- 
ledz w y b o r o m .  O d  ś rody w i ę c  za tydzień 
by łby  najbl iższy t e rm in  do  rozpi sania n o w y c h  
w y b o r ó w ' .  Po w y d a n i u  tegoż z a p e w n e  się 
pa r l a m e n t  na d w a  lub t r zy  tygodnie  odroczy,  
ażeby  tymc zasem cz ło n k o w ie  n o w e g o  g ab i n e ­
tu ,  będący  za raz em  cz łonk am i  Izby  niższej, 
p op ie ra n i em  p o w t ó r n y c h  w y b o r ó w  sw oic h  
zająć się mogli .  Dn ia  24. W r z e ś n i a  ma  S i r  
R.  Peel pa r l a me n t  z n o w u  z w o ł a ć  i wn iós ł szy  
u  niego o p rzedłużen ie teraźnie jszego p r a w a  
O ubog ich  na rok j e d en ,  i za żą daw sz y  w o t u m  
k r e d y t o w e g o  na sześć miesięcy i o b y d w a  o-  
t r z y m a w s z y ,  t a k o w y  o d r o c z y ,  bez wzięc ia  
pod  r o z w a g ę  l icznych petycyi o w y b o r y  i z a ­
jęcia się innemi  sp r awami .  W  takim razie 
pa r l am ent  nie zbierze  się r i gn o w o ,  jak sądzą,  
p r z e d  L u ty m.  Dzienn ik i  whigoM skie już naj ­
p r z ó d  p r z e c iw  ś i o d k o w i  t a k o w e m u  g w a l t o  
"Wnie powsta ją .  INic. nad to nie ma  ł a twiej  
szego ,  p o w i a d a j ą ,  ale kraj  do na jwyższego  
o b u r z o n y  zos tanie tak og r o m n ą  nieczułością 
na nędzę  w  okręgach  f a b r y c z n y c h , k tóra  się 
tym c za se m  coraz  bardz ie i  zwjęk szać  będzie.  
T y m c z a s e m  Si r  R o be r t  Peel  już p o d o b n a  za 
sięgnął  w iad om o śc i  o stanie hand lu  i r ękodz ie ł  
u k u p c ó w  w  Live rpoo lu  i Manclu-strze.  Z d r u  
giej s t rony  t w ie rd z ą  także,  że na jedriem z g r o ­
mad zen iu  p.osiedzicie li z i emskich,  od b y te m  
onegda j ,  Xiążę Buckingham i przy ar iele jego 
oświadczy l i  zado wo ln i ep ie  sw o je  z p o w o d u  
osta tn iego ośw iadczen ia  z s t rony Sir R.  Peela 
o p r a w a c h  z b o ż o w y c h , a tak w ię c  między  
Torysa rn i  zupe łna  panuje  j edność  i ci silną d ł o ­
n ią  w o d z e  rzą du  ująć potrafią.  P o cz ą tk o w o  
u p o w sz e ch n i ł a  się w i e ś ć ,  źe t akże Xiążę W e l ­
l ington i Hrabia A be rd ee n  o t rzymal i  od Kró  
lo w ć j  w e z w a n i e  do zn a jd o w a h i a  się na radzie,  
na  k tórą  K r ó l o w a  Sir  R.  Peela do W i n d s o r u  
w e z w a ł a  ;, ale ta .okazała §ię bezzasadną.  Pq 
w i a d a j ą ,  że Sir R.  Peel  i L o r d  Melb ourn e  
w c z o r a j  w  d r od ze  do i z W i n d so ru  z sobą się 
spotkali  i b a rd zo  uprze jmie  pozdrowi l i .  J u ­
t ro  odbędz ie  się z a p e w n e  zgromadzen ie  tajnej  
R a d y  w  W i n d s o r z e ,  i Min i s t rowie  z a p e w n e

już w t e d y  m i a n o w a n y m  nas tępcom s w e  u r z ę ­
d o w e  pieczęcie w r ę c z ą

Z  d n i a  1. W r z e ś n i a .
( H a m b . jBórsen H alle .) —  L a ł y  św ia t  r o z ­

p r a w i a  na tu ra ln ie  o zamia rach  n o w e g o  p i e r w ­
szego Mini s t r a ,  ale n ikt  nie jest w  stanie p o ­
w ie d z e n i a  czegoś p e w n e g o .  D o m y s ł  G l o b u  
tym cza sem  z a p e w n e  się p o t w i e r d z i ,  a ten na 
t e m  się zasadza,  że S i r  R.  Peel  w o t u m  K r e ­
d y t o w e g o  zażąda ,  p r a w o  o ubog ich na rok  
p r ze d łu ży  i nas tępnie  pa r l a m en t  aż do  roku 
p rzysz łego  odroczy.  Zresz tą  to tylko za d o ­
mys ł  poczy tać  należy,  b o  S i r  R. Peel  zamiaru 
s w e g o  do tą d  n ikom u nie w y ja w i ł .  W c z o r a j  
r an o  w y p r a w i !  S i r  R.  Peel  p os ła ńc ó w  r ząd o-  
v rych  po Xięcia Bu ck in gh am  i Hrab iego L i ­
v e r p o o l ,  którzy  o b y d w a j  w cz or a j  po" p o ł u ­
dn iu  do miasta p rzybyl i  i zaraz  się z Si r  R. 
Peele rn  dość d ługo naradzal i .  J e d n a  gazeta 
w i e c z o r n a  tw ie rd z i ł a  w c z o r a j ,  iż się w c z o r a j  
odby ła  w  d o m u  Si r  R ob e r t a  Peela r ada n a ­
cz e l n ik ó w  torysowslcich.  Je st to  fałsz. P r z y ­
szły Mini s ter  za jm ow a ł  się w cz o ra j  dzień całv 
u p o r z ą d k o w a n i e m  n o w e g o  M in i s t e r yu m ,  ale 
w ł a ś c i w a  rada nie o d b y w a ł a  się u niego.  ISa- 
s tępujące zaś osoby  r o z m a w i a ł y  z n im w  cią ­
gu dnia t ego:  Hrab ia  H a d d i ng t on ,  L o rd  F.  E-  
g e r to n ,  Hrab ia  R ip on , '  L o r d  Cast lereagb,  
Hrab ia  H a r d w i c k e ,  H rab ia  Wharnc l i f f e ,  Mr  
H e n r y  H a r d m g e ,  Sir T h o m a s  F rem ant l e ,  Si r  
P r ide r i ck  Pol lock ,  Si r  W m . Foi l e t ,  Sir  G e o r ­
ge Gierek , S i r  G e o r g e  C o c k b u r n ,  Pan G lads to ­
ne ,  L o r d  L y n d h u r s t ,  P a n G o u b u r n ,  Sir E d ­
w a r d  h n a r h t b u l l  i kilka innych.  P rzed  g o d z i • 
ną piątą w c z o r a j  po po łudniu p rzyby ł  A. G- 
A r i s ę n ,  Podska ib i  Xięcia Alb r ech ta ,  do m ia ­
sta i udał  się za raz  do  Sir  R. Peela z w ła s no -  
r ę c z n y m  , l is tem K ró l o w e j .  Xiążę W el l i n g to n  
d a w a ł  w cz ora j  ob iad ,  na k tó r ym  sin g ł ó w n e  
osoby  przysz łego Min i s t e ryum zna jd ow ał y ,  j a ­
ko to :  S i r  R. Pec-ll, Hrabia  A b er de e n ,  Hrabia 
Ripon , ,  L o rd  L y n d h u r s t ,  Lord  Stanley,  L o r d  
E l l e n b o r o u g h ,  Si r  J a n u s  G r a h a m  i Pan C h a r ­
les Ąrbglhr iot .  Z g ro m ad z en ie  o r i egdasze  u 
hi r  R. Peela t r w a ł o  aż do późnej  nocy Xią* 
że W e l l i n g t o n  ma być  P rez es em  Tajnej  Rady : 
P a n  Charles  Arbuthr iot  ma zostać Kommissa-  
r z e m  lasów.  XIążę Beau for t  i H rab ia  Je rz y  
w y m ie n ia n i  b y w a ją  jako nas tępcy h rab i  Al­
b e m a r l e ,  teraźnie jszego Wi e lk ie go  Koniusze­
g o ,  ale Hrab ia  Je rzy  n a j p ew n ie j  miejsce to o- 
t r zyma ,

S z w a j c a r y  a-
Z- Z ii r y « h ,  dnia 26- s ierpnia.

( G .  żJ.) — Los kan tonu  A arg au  nie spoczyvi’3 1 
już t e raz tak zupe łn ie  w  r ęku  S e j m u ' o g ó l n e g o  
jak p rzed kilku tyg od n ia mi ;  z jednej  b o w : e ( °  
s t rony  n iek tó rzy  P o s ł o w i e  zagraniczni  s w ° i e
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d aw n ie j s z e  p o no w i l i  k r ok i ,  z drugć j  zaś o b ­
j a w i ły  się ru ch y  ludu.  O d  lat dziesięciu ci 
d w a j  działacze z a w s z e  r ó w n o c z e ś n ie  w y s t ę ­
p o w a l i ,  a lbo p rzyna jmnie j  j eden za raz się po  
d r ug im  o d z y w a ł .  W y p a d e k  za tem w  ten spo­
sób za w ik ła n e j  s p r a w y  z w yk le  już nie  b y ł  
cz y s t y ,  tylko jak tego okol iczności  vvymagały,  
a lbo  jeżeli n im był  jeszcze,  nigdy go za tako- 
Vvy nie u w a ż a n o .  G d y  w ie lka  Rad a  aa r g aw -  
s k a , nie mogą ca  się n igdy w zn ie ść  na w y s o ­
kość ,  z k tóre jby po łożen ie  k a n t o n ó w  z w i ą z ­
k o w y c h  p r z ę j r z t ć  zdo ła ła ,  skn ero ws k ie  p r z y ­
z w o le n ie  o f i a r o w a ł a , więks zość  Sejmu og ó l ­
nego  obruszy ła  się na to i z w i ę k s z e m w y s t ą ­
pi ła  żądan iem.  Ale j akkolwiek większość 
w  tym zamia rze j e dnomyś lną  by ta ,  jakko lwiek 
hią z a w s z e  do tąd w  ogó lnych  środkach  p rze  
ći w  ko 'A a rg a u  by ła ,  mus iała  się jednak teraz 
r o z d w o i ć ,  gdy  pol i tyka każdego  pose l s twa  
p e w n e m i  roszczen iami  odznaczać  się miała.  
By lato istotnie ch w i l a  do w p ł y w a n i a  na Se m 
ogólny.  W  r e f o r m o w a n e m  Aargau zbierano 
podp isy  do  a d r e ss ó w  do aa rgawsk icgo  poseł 
s t w a  i s t a n ó w  z w i ą z k o w y c h ,  p rzez  co o św ia d*  
aczenie wielkie j  R a d y ,  że uczyn ione p r z y z w o  
lenia u l t i ma tum s t a n o w i ą ,  za ośw iadczen ie  
ludu  poczy tan e  być miało.  Gaz e ty  n a p o m y ­
kały  o p o d o b n y m  sposobie  myślenia  w  ró żnych  
k a n t o n a c h ,  i o ' j a w n e j  niechęci  uzbra jania  się 
p r z e c i w  Aargau .  N a jw ię ce j  za leżało,  jak się 
zdaje ,  na sposobie myślenia  kan to nu  zurych  
»kii-go i podobn ież  rra Sejmie ogólr iem r iajwię-  
ce |  zależeć z r G w al o  się od zurychskiego pose l ­
s t w a ,  k tó re  az d o t ą d  o b r o ń c y  k l a sz t o ró w  za 
s w e g o  sp r zymie rzeńca  poczy tyvrs ib  Wie lk i  
w s t r ę t  p r z e c i w  k lasztorom i wszy s tk im  ka to­
l ickim ins ty tu tom u t r zym ał  się p o m ię d zy  l u ­
d e m  zurychsk im od czasó w r e f o rm at y i  az co  
dnia dz i s i e jszego, i z a p e w n e  iuz w  osta tnim 
mies iącu S tyczniu na s t a no w isk o  rzą du  niejaki 
m ia ł  w p ł y w .  T y m c z a s e m  w  kan tonach  Lu 
ze rn  i So lo lhurn  w  zupełnie  p r zec iwmym du  
c h u  uk ładano  petycye.  T e r a z  rozgłos i ło  się, 
że pol i tyka katolicka na o gó ln y m  se jmie naj 
ba rdziej  za u t r zy m an ie m  klasztoru Mur i  o b ­
s t a w ać  będ z i e ,  i że także p o se l s t w a ,  nie zaj­
mują ce  dotąd p e w n e g o  s t a no w is ka ,  za tern 
się oś w ia d c z y ły ,  a w  okol iczności  tej u p a ­
t r y w a ć  moż na  bez wsze lkiego p o w ą t p i e w a n i a  
zagran iczny  palec. Wszys tk ie  b o w i e m  inne 
p o w o d y  bardzići  p rz e c iw  Muri  niż p r z e c i w  
w sz y s tk im  in n y m  k laszto rom * p r z e m a w i a ł y ; 
w  w y p a d k a c h  s ty c zn io w yc h  klasztor  Mur i  
na jmnie j  się n i e w i n n y m  okazał  i on to jest 
w ł a ś n i e ,  k tó ry z s w o i m  po tę żn ym  w p ł y w e m  
stoi  w  tyle n iebezp iecznego  w o ln e g o  u rzędu .  
"W ciągu n ie wie lu  dni l iczba p o d p i s ó w  p o d  pe ­
ty  cyami aargayyskicmi p rze sz ło  15,000 w y n o ­

siła. W  kan ton ie  zu rychsk im u rz ą d z o n o  zg ro ­
m ad ze n i e  ludu.  P i e r w s z y  P os e ł  zurychski ,  
P a n  Mur a l t ,  jako cz łonek  kornisyi S e jm u  ogól­
nego j ednak ,  zamiast  t r zym ania  się wskaz ane j  
m u  pol i tyki ,  o św ia d cz y ł  się p r z e ę i w  Mur i  i 
W e t t i n g e n ,  i chce  się tylko od  Aarg au  p rz y ­
zw o i t eg o  zwiększen ia  p r z y z w o l e ń  domagać .  
Choc iaż  w i ę c  p rzypuśc ić  m o ż n a ,  że t akże r ząd  
zu rychski  nie w y d a  innyc h  ins t rukcyi ,  p r z e ­
cież u c h w a l o n e  zg roma dze n ie  lu du ,  jak p o ­
w i a d a j ą ,  ma  się już W nas tępną  od b y ć  n ie ­
dzielę.  Bezp oś r ed n i  w p ł y w  tegoż na Se jm 
o gó lny  n ie po d ob n ą  jest r z e cz ą ,  jeżeli  się tako .  
w y ,  w  celu zasięgnięcia ins t rukcy i ,  od r ocz y .  
R u c h y  ludu  p rzed łużą  się n ie z a w o d n i e ;  jeżeli 
zaś nie będą  dosyć rnocne do  zm ie n i en ia  p o ­
łożenia  r z e c z y , natenczas zdanie Posła  zu r ych-  
skiego n i e z a w o d n i e  z j ednoczy więks zoś ć ,  i tć? 
z a p e w n e  się u rzeczywiśc i .

Hozmaite wiadom ości.
P o z n a n i a .  — Dzienn ik  U rz ęd .  Król .  

Regencyi  w  P o zn an i u  z d. 7. W r z eś n ia  r. b.  
obe jmuje  mi ęd zy  in nć mi :  N a j w y ż sz y  rozkaz
g ab i n e t o w y  z dnia 24. K w i e t n i a  1841. ,  p r z y ­
znający s w o b o d ę  s t e m p l o w ą  p r o ś b o m ’i cz y n­
nośc iom uw al n i an ia  od m us t ry  l a n d w e r y  d o ­
t y c zą cy m ;  — nas tępu jące doniesienie  o c h o ­
r o ba c h  by d lę cych :  Po m ię dz y  o w c a m i  okupni -  
ka H e r m a n n a  w  Duszn ikach  p o w .  S z a m o t u l ­
skiego,  soł tysa okupr iego Kri iger  w  Kacan o-  
w i e  p o w .  S re d zk ie g o  i na  f o lw ar k u  K o w a -  
l e w k o  p o w .  Oborn ick iego  w y b u c h ł a  ośpica,  
zaczem ws ie  r zeczone  zamknię te  zostały co do 
o w i e c  i w e ł n y ; — i k ron ikę osobi s t ą:  W  O s ie ­
cznic  zostali m ie sz cza n ie : M a c i e j  Pe uke r t .  Au­
gust  Ulitz, J e rz y  Gre i t zer ,  Dan ie l  1 ' e i g e  i C h r y ­
zostom H u p p a  m ia n o w a n i  r adzćami  miej sk iemi  
i mieszczanin Bogumi ł  K ru g e r  d rug im ł a w n i ­
k ie m;  w  Skwierzyn ie ,  mieszczanin Bogu mi ł  
Plothe n ie p ła tn ym ławn ik iem .

— « O r ę d o w n i k a  N a u k o w e g o «  w y s z e d ł  Nr .  
36. i z a w i e r a :  Ku rp ie  —  G oc i e ,  przez  W .  K. 
Wójcickiego.  —  W y ją tk i  z Szlachtografi i ,  J .  ).  
Kraszewskiego .  § .3 .  C h o r y  na P a n a . — Mar-  
cyan F l o r y a n  Zakrzewski .  —  W y ją tk i  z listu 

rzez D  . . . . .  ay — N o w i n y  literackie i 
o rrespor idencye.  

u P rz e d w o d n ik a  Ro ln iczo - P rz em ys lo we go «  
w y c h o d z ą c e g o  w  Leszn ie  nak ład em  E. Gwn- 
th e ra ,  Nr,  4. pćassę opuści ł .  Z a w i e r a :  Ró l-  
n i c tw o  (ciąg dalszy,  z rysunk iem) .  — Stan  te­
raźniejszy i m o ż l i w a  p rzysz łość tak z w a n y c h
K o m o r n i k ó w .  — O  łupinie.  — N a d z w y c z a j ­
n e  gatunki  ćwik ł y .  — O  ś l i wach  ka r łow at ych .  
—  Po jen ie  k r ó w  w o d ą  ch le bo w ą  — Sposób  
na  k o ło w r o t .  — O  odleżeniu roli .  — C z y  na
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o w ie s  p o d o r y w a ć  na zimę. —  C e n n ik  m ach in  
i narzędzi  ro ln ic zo  • g o sp o da rsk ich ,  p r z e m y ­
s ło w y c h  i in n y c h  w  Białogonie  (ciąg dalszy).

Z  B e r l i n a ,  d.  1. W r z e ś n i a .  — G e n e ra ł  
R u m i g n y  sposób  m u s t ro w a n ia  w o jsk a  n a ­
szego podczas m a n e w r ó w  tu te jszych  tak d o ­
skona łym  b yć  o sądził ,  i i  K ró la  naszego o p o ­
zw o le n ie  p ro s i ł ,  aby  jeszcze innych  o f ice rów  
fra n cu z k ich  na  w ie lk ą  r e w i ię  do  Szląska w e ­
z w a ć  m ógł.  W  skutek  p rzychy len ia  się K ró la  
do  tego podan ia  z a p e w n e  z 30 do  40(P?) ofice­
r ó w  francuzk ich  tem i dn iam i do L ign iry  p rzy ­
będz ie .  —  W  naszych  dyp lom a tycznych  to ­
w a r z y s t w a c h  d u żo  ro z p ra w ia ją  o zjeździć C e ­
s a r z a  Rossyjskiego z K ró le m  naszym  w  Szlą- 
sku (czy  nie w  W a r s z a w ie ? ) ,  o raz  o w y s tą ­
p ien iu  z s łużby  G en e ra ła  K a n  k r y  n a ,  R o s ­
syjskiego m in is tra  skarbu. S łychać  te ż ,  £e t u ­
te jszy  pose ł f rancusk i ,  H r.  B resson ,  w  tćjźe 
funkcy i  do  W ie d n ia  się uda a M arkiz Dalm a- 
cyi (syn  M arszałka S ou lt)  p rzy  d w o r z e  na 
szyrn z a w ie rz y te ln io n y m  zostanie.

(ź£ R o z m .  I ,w o w .)  — D z i e w i c a  R o c h a ­
t y  ń s k a .  P o w ie ś ć  p rzez  E ugen iusza  Brockie- 
go. (Z d a rzen ie  o k c ło  r. 1538.) — II, {Dal.  c.)

. . . .  N ie  było ir nim ducha;
Ona mu była duchem; g ło su  j e j  drżąc słucha.
Ona mu była g łosem ; on swycłt oczu nie ma,
Ona mu b y ła  o k iem : bo śc iga ł oczyma
J e j  spojrzenia — i  w szystkie oglądał przedm ioty
W  świetle od n iej odbiłem; on nie ma istoty,
J \'ie  ma iy c ia , w  nią p rze la ł całe życie swoje, 
if* nicy ju k o  w Oceanie w szystkie  myśli zdroje  
P o g rą ży ł . . . .  . M ickiew icz.
W  całym. S tan is ław o w ie  ru ch  n iezw yk ły ,  

■wojska w y s tą p i ły  pod  b r o n ią ,  na w a la c h  
g rz m ią  arm aty .  S tarosta  Potock i i k o m e n d a n t  
tw ie r d z y  Z a łu sk i ,  licznym  o toczeni orszakiem , 
w y jec h a l i  b ra m ą  od T y śm ie n ic y  n a p rz e c iw  
jakiegoś znakom itego  gościa. B ył n im  O p a ­
lińsk i ,  pose ł  R z e c z y p o s p o l i tą  w  S tam bu le ,  
m ą ż  ro d e m  i cno tam i znam ien ity  w  narodzie, 
p o w a ż a n y  za g ran icą ,  k tóry  s p e łn iw sz y  w a ­
żne  zlecenia d ane  sobie od k ró la ,  p o w ra c a ł  
te ra z  z T u re k  do ojczyzny . Z tej o k o l ic z n o ­
ści z jechało  do m iasta  w ie le  sąsiedzkiej sz lach­
ty  i p rzez  dni kilka w y p r a w ia n o  spaniałe  ucz 
ty  i w e so łe  bankie ty .  J e d n e g o  d n ia ,  gdy b o ­
h a t e r o w ie  naszej p o w ieśc i  W ład  i Bończa 
w s p o m n ie n ia m i  lat d a w n y c h  teraźniejsze sw e  
cierp ien ia  słodzili ,  w b ie g a  zadyszany  C z e s ła w  
i znać  da je ,  i e  jakiś pan w ielk i w  to w a r z y ­
s tw ie  ko m e n d an ta  tw ie rd z y  i kilku s ta rszych  
y y o jsk o w y c h ,  p rze d  dom  za jecha ł i o W ła d a  
się p y ta ł ;  za le d w ie  skończy ł,  w s z e d ł  p o w a ż n y  
m ą z ,  w ysok iego  w z r o s tu ,  srnaglaw ej tw a r z y ,  
d o b reg o  w ąsa .  Był u b rany  w  ż ó ł ty m  j e d w a ­
b n y m  źu p a n ie ,  po  k tó ry m  unosił  się pysznie 
kon tusz  g r a n a to w y  na w y lo ty .  Sp inka dya- 
m entow a w ielk ie j w a r to ś c i  b łyszcza ła  u szyi,

p rz y  pasie litym ze złota w  k w ia ty  h a f to w a ­
n y m ,  w is ia ła  szabla dam asceńska ,  z k o sz to w n ą  
ręk o je śc ią ,  ru b inam i w ysad z an a .  Szerokie sza­
r a w a r y  niebieskie spadały  n iedbale  na żó ł te  
kro ju  tu reck iego  buty. P o d  pachą  t rz y m a ł  
czapkę  z c z e rw o n e g o  aksam itu ,  na w ie rz c h u  
k tó rć |  unosiła  się zg rabn ie  o sa d zo n a ,  w y so k a  
czarna  kita. „ J e s te m  Opaliński'*, r zek ł  w c h a -  
d ząc  d o n o śn y m  g ło se m ,  „poseł R z e c z y p o sp o ­
litej w  S z ta in b u le ;  p o w ra c a ją c  od  W ielk ie j  
P o r ty ,  m am  sobie za o b o w ią z e k  s łużyć w a sz -  
m o śc i ,  a raz em  udzielić m u  w a ż n y c h  w ia d o ­
m ośc i  od jego w n u c z k i  R ox o lan y ."  — „ C o  o- 
nai ży je !"  z a w o ła ł  W ł a d ,  „ach  pan ie!  nie żar­
tu j  sob ie  z cz ło w ie k a  nad g ro b e m  będącego , 
istotriaż to  p r a w d a ?  jakżeż się jćj p o w o d z i?  
gdzie do tąd  p r z e b y w a ? "  —  „Ż yje"  o d e z w a ł  
się O p a l iń sk i ,  „na poc iechę  sw e j  r o d z in y ,  w y ­
n iesiona na w ysok i s topień g o d n o śc i ,  chlubi 
się z a w sz e  źe jest R usinką i o sw ej  ojczyźnie 
n igdy  m yśleć nie p rzesta je ."  — „ T łu m ac z  się 
jaśniej p a n i e ! '  p r z e r w a ł  W ł a d ,  „n ie  naduży ­
w a j  c ie rp l iw ośc i  stu le tn iego s ta rca ."  — „B oże 
u c h o w a j" ,  r zek ł  O pa liń sk i ,  „czystą p r a w d ę  
w a sz m o ść  z ust m o ic h  usłyszysz. Z  p a p ie ­
r ó w  mi udz ie lo n y c h ,  p r a w ie  ręką w ła s n ą  R o-  
xo lany  sp isanych , a to dla z a c h o w a n ia  p am ią t­
ki d z iw n e g o  z rządzen ia  losu ,  a raz em  dla z a ­
spokojen ia  jej r o d z in y ,  m a m  u k o n te n to w a n ie  
o p o w ie d z ie ć  w aszm ośc i  treść jćj przygód.'* 
A  usiadłszy w r a z  ze  s w y m i  to w arz y sza m i,  
ro z p o c z ą ł  sw o ję  p o w ie ś ć  nas tępu jącem i s łow y?

( Dokończenie nastąpi.)
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P rz ez  od m ia n ę  pom ieszkania  K om m issarza  
po l icy jnego  Wolir od  1. P aźd z ie rn ik a  r. bież., 
ta k ie  i  b ió ro  5go r e w i r u  po licyjnego na W a -  
l iszew ie  z n u m e ru  40. do  n u m e ru  119. tam że 
t r a n s ło k o w a n e m  zostanie.

P o z n a ń ,  dnia 2. .W rześn ia  1841. 
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y f .

oF wTesTcZEnTe!
D o s ta w a  d r z e w a  o p a ło w e g o ,  m ia n o w ic ie  

60 sążni d ę b o w e g o  i 2ch  sążni so snow ego ,  
n iem nić j 400 do 600 f u n tó w  św ie c  na  p o trzebę  
po d p isa n eg o  S ąd u  na rzas  od 1. Października 
r. b. aż do 1.- K w ie tn ia  r. p.,  ma być  na m nie j  
żądającem u w y p u szc zo n ą .  T y m  końcem  w y ­
znaczony  jest te rm in  na

d z i e ń  20.  W r z e ś n i a  r. b. 
p o  p o łu d n iu  o 4tćj godzin ie  p rz e d  D y re k to ­
r e m  K ancelary i R e d e r ,  k tó ry  go w  Sądzie 
naszy m  o d b y w a ć  będzie . W a ru n k i  licytacyi 
W te rm in ie  ozna jm ionem i b ę d ą ,  lecz m ogą  
z resz tą  też w  R eg is tra tu rze  naszćj oddzia łu  I. 
każdego  czasu być p rze jrzane .

P o z n a ń ,  dnia 7. W r z e ś n ia  r. 1841. 
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i ,


